
T Y G O D N I
R O L N I C  Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

\  V

Q z c o  eb £ c o ( j o z c u  \ \  jrrvjggS)* XDlfeó amboce' cct^imu,

. Prenumerata:
W  W a rsza w ie  p ó łro c z n ie  z ł. 12; r o ­

c z n ie  z ł. 2 4 .; na P ro w in c y i  p ó ł r o ­
c z n ie  z ł .  15, ro c z n ie  30.

P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  p o  w s z y s tk ic h  
U rz ę d a c h  i  S tacyach  P o c z to w y c h ,  
a  w  W a r s z a w ie  w  K an to rze  G ł ó w ­
n y m  i p o  k s ię g a rn iac h .

' . 3 Ł “  1 6 . R O K  S Z Ó S T Y .  1810

S p is  rzec zy :  G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  O m y c iu  w e ł n y  (z  r y c in ą ) —  T e c h n i k a :  N i e k tó r e  u w a g i  n a d
b u d o w ą  m ły n ó w .  ■— R o l n i c t w o :  N o w a  p a s te w n a  ro ś l in a .  — R o z m a i t o ś c i :  O u p r a w i e  g e o r g in ó w
na paszę.  — O  w y r a b i a n i u  c u k r u  z b u r a k ó w — N i e z a w o d n a  t r u c i z n a  n a  sz c z u ry  i  m y s z y .— I n f  o r m  a c y  e.

C j k s p

0  m y c i u  w c  i  n y..
przez P. B. Petri. (z  ry c in ą .)

Powszechnie jest znanym wielki wpływ, czy­
stego wymycia wełny na jej cenę. Z tem 
wszystkie'm, nie ma dotąd jedności pomiędzy 
owczarzami, co do najlepszego sposobu jej 
p ran ia , juz to ze względu na czystość wełny 
i na zdrowie owiec, juz co do kosztów ztąd 
pochodzących. Słowem, ważna ta czynność, 
odbywa się, mianowicie w północnej Euro­
pie , sposobem nader rozm aitym , a w ogólno­
ści mniej więcej niestosownym.

Rzecz szczególniejsza, iż kiedy w te'j części 
Europy ogólnie jest przyjętem mycie wełny na 
'owcach w zimnej wodzie, a częstokroć już 
wtenczas, gdy takowa zaledwie lodów się po­
zb y ła , w Hiszpanii, Portugalii, we W łoszech, 
w eFrancyi, w południowej Rossyi, zwykle ją

piorą po strzyży, poprzednio stosownie sor­
towaną. Zdaje się przecież, iż całkiem prze­
ciwnie należałoby postępować ; to je s t: w wy­
mienionych dopie'ro-co krajach, możnabymyć 
wełnę na owcach w zimnej wodzie, coby nawet 
im służyło; w krajach zaś zimniejszych, jako 
w Niemczech, Polsce , Rossyi północnej, w Wę­
grzech , mycie jej po strzyży, uwolniłoby te 
zwierzęta , od istotnej męki , częstokroć zasz­
czepiającej w nich zarody słabowitości, a na­
wet i śmierci. Wszakże wiele chorób, którym 
ow'ce ulegają, pochodzą jedynie z tak surowe­
go , a można nawet powiedzieć, okrutnego 
obejścia się z niemi podczas mycia w zimnej 
wodzie.

Opiszę więc tu sposób mycia wrełny od da­
wnych już czasów używany w Hiszpanii, 
a ztamtąd przeniesiony do Portugalii, Frańcyi, 
Włoszech i południowej Rossyi, który, powta­
rzamy, o wiele byłby stosowniejszym w pół-
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nocnej części Europy, i który z tego powodu, 
oddawna już u siebie zaprowadziłem.

Owce się strzygą nie m yte; wełna zaś mo­
czy się najprzód w wodzie ciepłej, a pote'm my­
je w zimnej i suszy w suszarniach , naumyśl­
nie do tego zbudowanych, lub te'z pod gołem 
niebem na murawie. — Przed strzyżą, wełna 
sortuje się na cztery ga tunki, zebrane z róż­
nych części c iała , a mianowicie :

1) Rejina, najpierwszy i najdelikatniejszy 
gatunek, który elektą nazywamy; rośnie ona 
na grzbiecie, na obudwóch stronach .gzyi, na 
łopatkach i żebrach.

2) Fina. Zajmuje uda, kark , piersi, pod- 
gardło i brzuch.,

3) Tercerci. Zbiera się z nóg, z głowy, 
z ogona.

4) K eida , czyli odpadki, stanowią wełnę 
z dolnych części nóg, z wewnętrznej strony udów, 
z ^pomiędzy przednich nóg, i t. d.

W ogólności, pierwszy gatunek ma trzymać 
5., drugi 6. do 7., trzeci 8. do 9. stop. wełno - 
mierzą D o 1 o n d a.'

Innym jeszcze sposobem, nierównie prost­
szym sortują tamże wrełn§ , a mianowicie po­
dług powyższego systematycznego podziału, 
oznacza się wełna na owcy kredą czerwoną, 
i każdy gatunek oddzielnie się strzyże, przy- 
cze'm zachowuje się ten porządek , iż najprzód 
się strzyże gatunek 4ty,Tczyli (kejda), po nim 
3ci (-tercera) i t. d.

Aby zapobiedz pomięszaniu się gatunków, do 
każdego z nich oddzielny jest odbieracz, i od­
dzielny skład, numerami oznaczony, do które­
go odnosi się właściwy gatunek od każdej po­
jedynczej owcy. Tym sposobem, powtarzam, 
bez porównania lepiej się sortuje w'ełna, ani­
żeli podług pie'rwszego (a).

( a )  M a .s ię  r o z u m i e ć ,  g d y  o w c z a r n i a  d o br z e  jest  w y ­
r ó w n a n a ;  c zy l i  g d z i e  każda  część ciała całej  g r o ­
m ad y ,  j e d n a k o w ą  wy d a j e  w e ł n ę ;  c o ‘p o d o b n o  tyl -

Mycie wełny, uskutecznia się w Hiszpanii, 
w tak zwanych Levaderos, czyli pralniach weł­
ny. Opiszę tu założoną pod Segowią, którą 
w roku 1803. oglądałem, rozmierzyłem i prze­
rysowałem, zachowując wszelkie.jej rozmiary#

(Fig. 1.) domek, w którym się mieści kocioł
a. do grzania wody, z którego idzie rura mie­

dziana do prowadzenia wody gorącej do 
kadek, e. e. e.

b. Pokład drewniany.
c. Szopa do suszenia wełny.
d. K urk i, za pomocą których spuszcza się 

woda gołąca do e.
e. Kadki, około 1^ stopy głębokie, w których 

wełna się zamoczywa.
f .  R u ra , za pomocą której kocioł napełnia

się wodą.
g. Kanął wody zimnej, do którego bezpośre­

dnio składa się wełna z1 kadek wybrana.
h. Owalny zbiornik wody, w którym się 

uskutecznia zimne mycie wełny.
i. Miejsce, w ktore'm zostają osoby przeznaczo­

ne do odbierania wełny, z kadek wybranej.
k. Drzewo, do ułatwienia mycia wełny, prze­

chodzące przez zbiornik li.
I. Grabie do zatrzymywania nieczystej wełny.
m. Deska na podkładkę.
n. Kanał do mycia, wełny na czysto.
o. Deska do wzniesienia wody.
p . Galera, czyli krata z ła t ,  obita gęstą sia­

tką lub grubem płótnem , celem ułatwię 
nia odpływu wody z wełny osiąkającej, 
a przytem wstrzymania kosmków tejże od 
wydalenia się z wodą.

q. Prassa, za pomocą k t ó r e j ś  wrełna na czysto 
już wymyta, oswobodzą się z będącej w niej 
wody, aby te'm prędzej wyschła.

k o  w  n a jd o s k o n a l s z y c h  o w c z a r n i a c h  się t r a f i a ; 
w  p r z e c i w n y m  zaś r a z i e ,  n a  j e dna ko wo ść^  t y m  
s p o s ob em  r o z s o r t o w a n y c h  g a t u n k ó w ,  n a  żaden 
p e w n i e  sposób  l i c z y c  n i e  można .  — Red*



r. Pedrpra,czyli rusztowanie spadziste, na któ­
re składa się wełna po wymyciu, dla osią- 
knienia. Jednakże, używając prassy, m o­
żna się obejść bez tegóź rusztowania, 

s. Spust, do regulowania odpływu wody. 
t. Ławka dla dyrygującego myciem wełny. 
Zewnętrzne strony p ra ln i , otoczone są wy­

brukowanemu ry n n a m i , dla zapobieżenia, by 
podczas mycia wełny, nie zanieczyściła się wo­
da w kanale; służą zarazem do odprowadzania 
tej, k tóra sączy się z wymytej wełny.

W ogólności, wszystkie hiszpańskie pralnie 
wełny, podług tej są urządzone; wyjąwszy po­
mniejsze zmiany, przez miejscowość nastręcza- 
n e .— Prassy nie wszędzie są używane. Jednak- 

. że, własne doświadczenia przekonały mnie , że 
wełna prassowana o 24. godzin prędzej wysy­
cha od nieprassov/ane'j. Nadto , można przez 
to obejść się bez Peclrery, części najkoszto­
wniejszej z całej pralni.

Powszechnie w Hiszpanii przyjmują , co się 
także zgadza z doświadczeniami mojemi, że za 
pomocą 3. kadek do zamaczania wełny, 16cie 
osób może codziennie czysto wymyć 30.—36. 
cent. wełny surowej; znacznie zaś więcej, je ­
żeli się użyje do tego 4.—5. kadek.

Postępowanie jest bardzo proste i k ró tk ie ; ,  
wełna moknie przez 40.—45. minut w rzeczo­
nych kadkach, w wodzie na 40.'—45. stop. R. 
rozgrzanej; poczem wprost z tych bierze się do 
wody zimnej i w niej na czysto pierze. Woda 
używa się zródelna lub studzienna.

W ełna tym sposobem wymyta, podług oko­
liczności, traci 30.—50. proc. naw agę , a prócz 
tego , będąc praną sposobem fabrycznym, u trą ­
cą jeszcze 10.— 12. proc.

Po prassowaniu, wełna, albo'się rozpościera 
w szopach na stosownych rusztowaniach , lub 
też na murawie na działanie bezpośrednie po­
wietrza i słońca się wystawia; w jednym i dru­
gim razie rozpościera się najrówniej, aby je ­

dnocześnie cała massa wyschła. Rozpostartej 
na murawie, de'szcz i rosa nietylko bynajmniej 
nie szkodzą , ale nadto czynią ją o wiele biel­
szą. Często się już u mnie zdarzyło, że wełna 
przez 10. dni ciągle na deszczu leżała, a prze­
cież najmniej to jej nie- szkodziło; przeciwnie, 
widocznie była  bielszą. Po wysuszeniu, zaraz 
na miejscu pakuje się w wańtuchy.

Koszta mycia tym sposobem wełny, nie są 
bynajmniej znaczne; podług mego doświadcze­
n ia ,  16.,osób w dniu jednym, z łatwością pie­
rze 32. cent. wełny. Pralnia zaś, wystawiona 
z drzewa lub cegły, ze wszystkiem co do niej 
należy, nie przechodzi 300 zł. m. k. Namienić 
przecież wypada, iż wystawiona przezemnie, nie 
b y ła  pokrytą, ponieważ nie jest to niezbędnie po- 
t rz e b n em ; albowiem, podczas de'szczn, zwykle 
się w oda 'm ąci ,  a następnie mycia wełny przed­
siębrać nie można. Zresztą, jak  każdy przy­
zna, sposób ten bardzo może być uprostniony, 
podług miejsca i okoliczności. Np. posiadając 
niezbyt wielką ilość wełny, można ją wyprać 
w kadkach przy studniach lub źródłach.

Przez upowszechnienie tego sposobu mycia 
wełny, po dokładnehn jej sortow aniu ,— który  
już od lat 30. u siebie zaprowadziłem— usu­
ną łby  się przesąh , tak przemysłowi, jako i zdro­
wiu owiec tyle szkodliwy. Wiadom'o bowiem, 
że po największej części, wełna na owcach"wy­
myta , w końcach kosmków wiele jeszcze b ru ­
du zawiera ; a prócz tegoj przez czas do jej wy­
schnięcia potrzebny, to jes t ,  pomiędzy myciem 
a strzyżą, jeżeli największa w tej mierze ostro­
żność i staranność nie jest zachowaną, mniej 
więcej się zanieczyszcza i tłustością potu napawa.

Niemniej także ważnem byłoby  dla, p rodu­
centów wełny: dokładne poznanie wartości swe­
go produktu ; to jest, ile, w niassie zebranej'weł- 
ny , mieści się wyżej opisanych je j gatunków , 
(podług k tó rych , jak  się rozumie, kupujący 
ją  oceniają), a do czego dokładna znajomość
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jej so r tow an ia ,  bąć to  przed strzyżą n a  ciele n y m , jak  co do zachowania zdrowia owiec,
owrcy, lub  po zeb ran iu  runa , w kró tceby  ich opisany sposób mycia w ełny, największe przed-
doprow adziła . Nadto  , mając dokładnie  rózga- _ stawia korzyści. Spodzie'wac -się zate'm m o ż n a ,
tunkow anę w ełnę, obejśćby się m o żn a ,  bez po- iż panowie gospodarzę nieomieszkają z niego ko-
średnich  handlarzy; ale raczej -wprost do fa- rz y s ta ć ; a tern bardziej, k iedy  w wielu okóli-
b ry k  wrełnę sprzedawać i za trzym ać te korzy- cznościach , -opisana tu  m anipulacya, za pomo-
ś c i , k tó re  ostatni ztąd c ią g n ą ,  a jakie  często- cą k ilku  kadek, p rz y  studni ustawionych i po-
k ro ć  są bardzo znaczne. trzebnej ilości wody gorącej, z największą ła -

T ak  więc, równie pod  względem ekonomicz- twością być może w ykonaną. B. P e t r i .
    iii i n  i  ~  j | i  ~ iT iT i i i i  — - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

yźecfd iiikoo .
Niektóre uwagi nad budową młynów, 

przez Pana F r o i o w .

Do gruntownie , chociaż k ró tk o  wyłożonej 
nauk i o budowie m łynów  przez p. K aczyńsk ie­
go (w N rze  45 Tygodn. z r. 1836.), dla u zu p e ł­
n ienia  dobrze będzie dodać następujące uwagi:

W  P olsce ,  zwyczajnie p rzed  m ielen iem  od- 
wilżają pszenicę , a to  dla zapobieżenia ro z ­
grzaniu , k tó re  pochodzi z niestosownych i n ie ­
zgodnych z n au k ą  urządzeń i naostrzenia  k a ­
m ieni.  T ru d n o  p o ją ć , dla czego dotychczas 
w zadne'm dziele i dzienniku  technicznym  nie 
objawiono urządzenia kam ien i tak  , żeby m ą­
k a  z nich wychodziła  zimniejsza niż b y ło  zbo­
że , p od ług  w ynalazku znakomitego P  o i d e- 
b a r d a ;  oprócz te g o ,  podwaja on  ilość miewa 
i wymaga 4. razy rzadszego odnowienia kucia  
kam ieni.  Z tych p rz y c z y n ,  żadne zboże nie 
potrzebuje odwiłżania, a przez to n ie  straci na 
trwałości z poprzedniego wysuszenia.

N a k i lk u  m łynach  w Rossyi doświadczono 
prawdziwości pom ienionych korzyści. W y n a­
lazek ten  odnosi się do dwóch przedmiotów:'

Co do Igo. W ierzchni kam ień  trzeba okuć 
dwoma warstwami żelaznych obręczy, grubych

na p ó ł  c a la ,  szerokich po t rzy  cale tak , aże­
b y  w dole została się część nie o k u ta ,  blisko 
1. cal gruba, dla ścierania podczas ostrzenia.

P rz y  dużem wodne'm kole, można kam ień  okuć 
trzem a warstam i obręczy. T e n  dodatek ciężaru 
do k am ien ia ,  nadaje m u własność szalonego 
k o ł a , regulującego niepostr^egane nierówności 
ruchu  , a m ąka, k ró tko  będąc pod kam ieniem  , 
wychodzi zim ną i w większej ilości.

Co do 2go. P o t r z e b a :

a) W yrów nać płaszczyzny obudwóch kam ie­
n i ,  pod ług  grunt-wagi.

b) Złożyć kam ienie na  podstawie i puścić 
w bieg na  p ó ł  godziny, poczem podsypu- 
jąc p iasku  su ch eg o , czystego, bez z ie m i ,
eszcze n a  i  godz. w o b ro t  wprowadzić; do- 

pie'ro je  zdjąć [i lśnące się miejsca ponasie- 
kiwac; a znowu złożywszy, puścić w bieg 
z p iask iem  na niejaki czas; to zdejmowanie, 
nasiekiwanie i puszczanie w ruch powtarzać 
pó ty ,póki wszystkie nierówności nie znikną.

c) W ierzchni kam ień  podzielić na  obudwóch 
przestrzeniach od k ra ju  do o k a ,  na 12. 
części, i te podzielić na  (fig. 2.) AB:=5. 
części; B C = 4 ,  cz. C O = 3 .  cz. P rom ieniam i 
od środka oka do C. i B. nakreślić k rą g i ,  
przez co cała powierzchnia podzieli się
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na trzy  pasy; szerokość AB stanowić bę- Za granicą Rossyi, widziałem w porządnych 
dzie m ącznik  ; szerokość BC kasznik ; sze- wietrznych m łynach  urządzenie skrzydeł hol-
rokość CO podwórze. D o ln y  kam ień  zo- lendersk ie ,  wymagające znacznych wydatków,
stawić poziom ym ; na wierzchnim mącz- już dla urządzenia jak  i dla u trzym ania , celem
nik  zostawia się te'ż p o z io m y m ; kosznik  zapobieżenia uszkodzeniu podczas mocnego
wysiekaj pochyło  k u  C na półcala , a po-  i niejednostajnego wiatru. Że w Bossyi mły-
dwórze od płaszczyzny kusznika na t cala. narstwo n ie  ustępuje żadnemu w innych k ra -
D la  sp raw dzen ia ,  czy regularne są po- jach E uropy , mogą poświadczyć wszyscy, od-
chyłości , s łuży szablon (fig. 3.) z wbite- wiedzający stepowe gubernije Bossyi; w wie­
rni gwoździami w m iarę  pochyłości głębin , lu  zaś częściach tego Państwa są one bardzo

d)  W tak  przyrządzonych  kam ien iach ,  wy- uprostn ione. Z "tych u p ro s tn ień ,  podam tu
ciąć brózdki łu k am i (fig. 2.) naobudw óch  sposób urządzenia sk rzy d ła ,  około ro k u  1S20.
kam ieniach w jednakow ym  k ierunku . T e  w Kazańskiej gubernii  w ynaleziony, i dotych-
b ró z d k i  są dw ojakie ,  z jednakowych pro- czas w żadnehn z zagranicznych technicznych
m ie n i , O i D. Pie'rwsze O. w k ie ru n k u  dzienników nie w ym ieniony. Szeniger (£ pła-
brzega kam ienia, odległe są od siebie na 3 |  szczyzny skrzyd ła )  podziela się na  sześć czę.
cala; drugie D na 7. cali. D la  prędszego tych ści ,  z nich pięć bierze się dla sk rzydła  i każ-
p rom ien i i b rózdek  w ykucia z kam ienia , da składa się z ram k i  z ókienicą na zawiasach
nakreślij  te lu k i  n a  deszczułkach i obra- w iszącą, i p rzy trzym yw aną środkiem sprężyny,
cając je , pod ług  n ich  oznaczaj na  kam ie- złożone'j najlepiej z 10.— 12. miedzianych d r a ­
niach. Ł u k i  te należy wyciąć ostrym  mło- tów, z u tkw ionym  jednym  w środku lub dwo-
tk iem  głęboko i szeroko na 1^ linii,  z ostre- ma po bokach okienicy  k i jk a m i ; k tó re  ją  utrzy-
mi b rz eg am i; a pote'm g ładkie pomiędzy mu ją  z tak ą  siłą, że wiatr mocny, u trzym ujący
n iem i p o lk a ,  nakuw ają  się zwyczajnym jednostajny obro t sk rzy d e ł ,  nie b y łb y  w sta-
sposobem. Ż eby kam ienie  chw ytały  do- nie odchylić okienicy;. mocniejszy zaś, odchy-
syć ziarn  , trzeba u oka górnego wyciąć la  ią i przez otwór uchodzi. T e  pięć ram ek
cztery  czworokątne gardła ( jam ki,  gary), ustanawiają się t a k ,  żeby pierwsza o d  końca
długie, w k ie ru n k u  średnicy 3.—4. linij , szmigi ro b i ła  z płaszczyzną obrotu  ką t 18?,
szerokie 2. c a le ,  g łębokie 1. c a l ,  t a k ,  druga 19a , trzecia 18, czwarta 16, piąta 12J.
żeby brzeg w k ie ru n k u  średnicy b y ł  pro- T a k  zrobione skrzydło  , równa się portugalskie-
stopadły , a płaszczyzna k o ry ta  szła od m u żaglowemu, najczulszemu ze wszystkich;
brzega oka w k ie ru n k u  przeciwnym obro- a przechodzi je  trwałością  i jednostajnością mo-
tu  k a m ie n ia ,  poczynając od końca, gdzie cy, podczas słabego wiatru, jako równie i wcza-
łączy  się z p łaszczyzną podwórza. sie burzy . Ar. F r o ł o w .

M o h a r^Paniciimgennanicum FennigJ. j e s t ,  i dla owiec. Rozkrzewiając się mocno 
R oślina podobna do p ro sa ,  w y b o rn ą  paszę m ohar, zagłusza wszelkie zielsko; i gdzie-nie 

w ydaje dla b y d ła  i k o n i ,  a gdy gęsto siana ma podostatk iem  ł ą k ,  może je zupełnie  za-
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stąp ić ,  mogąc w rotacyi być użytym . M okre­
go g run tu  nie l u b i , lecz w c iep ły m ,  pulchnym , 
glfniasto-piasczystym obfity sprzęt w yda je .— 
W  środku  Maja sieje się tak  gęsto, jak  ko n i­
czyna',  bo najmniejsze zimno m u szkodz i; a gdy 
jest rzadziej siany, z a n ad to  łodygowato rośnie. 
Zastępując wykę na  zielone spaszenie, co 14. dni 
siać go trzeba. Gdy m u zimno zaszkodzi, ty lko

trzeba zw lec, i na nowo zasiać. Udaje się 
w ciernisku siany n a  spaszen ie , by le  zimno 
za ry ch ło  nie nastało . N a suszę jest w y trzy ­
m ały .  W y ras ta  3.— 5. stóp, stosownie do cza­
su. W yborne  z niego s i a n o , gdy się zielono 
skosi.

N ie wzdyma tak  jak  koniczyna. Z i  szefl. gdy 
się uda, bywra 50. cent. paszy. (Przew. Przem .)

S\,czmccitoóci.
O uprawie Georgitiów na paszę. 

(Allg. Zeit. Rudera.)

W  W iedniu  , w Berlinie i w Lipsku  potw ier­
dziło  się, ze k row y  i kozy, chętnie spożywają 
tak  łodyżkę  jako kwiat i liście georginy i  b a r ­
dzo wiele p rzy  dej paszy dają mle'ka. Roślina 
t a ,  dotąd ozdobę ogrodów stanow iąca, zapew­
ne z czasem o wiele stanie się bujniejszą pod 
względem produkcy i  w ybornej paszy, jeżeli ją  
wcześnie zasiejemy w zimnej roślinn iąrn i,  czy­
li w inspektach ; a gdy dojdzie 5. cali, przesa­
dzimy n a  r<^lę, skoro wszelka obawa p rzy m ro z­
ków  minie. Jeżeli zaraz po przesadzeniu de'szcz 
nie upadnie , tedy wymaga ona podlewania wo­
d ą ,  a lepiej jeszcze gnojówką. Jej bu lw y r o f 
sną p rzy  samym głównym korzeniu . Jak wszel­
k ie  rośliny  pastewne i ona lubi g run t b a r ­
dzo żyzny; zaprzestaje przecież n a  podlejszym 
lecz w tym  razie m ało  daje p a sz y .—  W  g run­
cie nie bardzo ży zn y m , najwięcej wydaje 
kwiatu.

Nasienie georginy nie. jes t  trudne'm do n a ­
bycia . W  pie'rwszym już  bowiem ro k u ,  roś li­
n a  ta  wydaje znaczną massę k w ia tu ,  k tó ry  
w ciągu lata  k i lk a  razy na paszę kosić m ożna. 
W krótce po sk o szen iu , a mianowicie jeżeli gno­

jów ką b y ła  p o d le w a n ą , puszczają się nasien- 
n ik i  podobnie jak  kon iczyny  czerwonej. W  cza­
sie żęcia ,  zostawia się na nasien ie ,  pod ług  u p o ­
d oban ia ,  ca ły  k ierz ,  lub  ty lko główna odnóżka.

K w iaty  pojedyncze tej rośliny  najwięcej p o ­
siadają nasienia. Z każdego kwiatu zwykle 
zbie'ra się po 80. ziarn, zupełn ie  do jrza łych .— 
Skoro  łodyżka  zupełnie uschnie , okrasza  się 

■ z niej z iarno i z plew oczyszcza. Dojrzewa 
ono wcześniej, gdy się nasiennik i p rzed  zupeł- 
n em /uschn ien iem  łodyżek  zbiorą i n a  słońce 
wystawią. Nasienie najlepiej się przechowuje 
w łu p in k ach  aż do czasu siewu. Z m ałej licz­
b y  ło d y ż e k , m ożna mie'ć po trzebne do siewu 
nasienie. Chcąc b y  nasienie wcześniej dojrza­
ł o ,  po trzeba  zebrać z łodyżek  grubsze liście 
na paszę.

R oślinę tę m ożna także siać w ogrodzie od 
p ó łn o cy  dobrze osłonionym . Chcąc mieć do­
b re  n a s ie n ie , po trzeba pie'rwszy porost  p rzed 
puszczaniem kw ia tu  sk o s ić ; przez to  nas tę­
p n y  będzie bujniejszy, wyda większy k w i a t , 
i z iarno  dokładniejsze . — Pszczoły  bardzo 
wiele zbierają  miodu z kwiatu .tej ro ś liny .  — 
W  m iarę  bujniejszego rozwijania się kwiatu , 
dalsze pędy i liście coraz są nędzn ie jsze , p o ­
nieważ najżyzniejsze s o k i , wznoszą się w górę 
do kwiatu.



W p raw d z ie , upraw a tej rośliny  bardzo grunt 
w y c ień cza ; ale z drugiej s trony , dostarczona 
przez n ią  pasza dla b y d ła ,  znacznie powiększa 
massę nawozu.

Georgina lub i zmianę ziemi i naw ozu; ale 
jestże jeszcze dziś ro ln ik ,  k tó ry b y  swój inw en­
ta rz  jednym  ty lk o  gatunkiem  roślin  u trzy m y ­
w a ł?  lub  m n ie m a ł ,  ze bez obfitego naw ozu , 
znaczne zbieTać mpże p lony  ?

INie m am y jeszcze pew nośc i,  czyli nisko- 
l u b  w ysoko-p ienna G eorg ina , największą m as­
sę paszy dostarcza; ale to p ew n a ,  że jej k rze ­
wiaste gatunki więcej wydają l iśc ia ,  mniej przez 
w iatr łam ane  bywają i więcej zawięzują bul- 
wów. Czyli robactwo ziemne , równie znacz­
nie uszkadza te'ż bulwy, jak  korzenie koniczy­
ny , nie wiem y tego d o tą d ; ty le  p e w n a , iż uszko­
dzenia takowego ani u d w u le tn ich , ni też u le ­
tn ich  bulw ów  nie postrzegano.

'Georgina, zasadzona na wiosnę w z ie m i , w je ­
sieni już podoranej,  mniej cierpi w całym  b ie­
gu swej wegetacyi, od pewnego rodzaju szczy- 
pawki. Pojedyncze lcierzki tej rośliny , zasa­
dzone w d a r ń , nie m og ły  być uchronione od 
tego owadu; n a to m ias t ,  oddalone od niej i od 
miejsc zachwastczonych , całk iem  wolne od n ie ­
go zostały; roślina ta wymaga nader s taran­
nej uprawy, przez co te'm szacowniejszą się staje.

D o tą d ,  o ile mi w iad o m o , nie karm iono  j e ­
szcze kon i i owiec liściem, kwiatem i łodyżką  
georginy. Być m oże, iż one są zby t soczyste 
dla osta tn ich ; jednakże należałoby  próbę z ro ­
b ić .— O dkrycie  tej rośliny  pastewnej tak  b u j­
no wegetującej, powinnoby zachęcić Europę p ó ł ­
n ocną  do zaprowadzenia u p raw y  ogrodowej 
(czyli rydlowej); czego wymaga coraz bardziej 
powiększająca się tamże ludność i liczba zwie­
rząt  domowych.

129  —

O wyrabianiu cukru z buraków*

P od ług  świe'żo wydanego dz ie łka : The R e -
m arks or the S ta te  o f  the sugar trade (a) by 
Irnem an et Cook, L ondon  1840., usamowolnie- 
nie n iewolników w koloniach W. B ry tan ii ,  bar- 
,dzo umniejsza p rodukcyą  tamże cukru . N a to ­
miast w koloniach portugalskich i h iszpańskich 
dowóz niewolników m urzynów trw a ciągle tak  
d a lece , iż do w yspy K uby  i B ra z y l i i , rocznie 
przeszło  150,000. ich sprowadzają. —  O gólną 
ilość wprowadzanego do E u ro p y  c u k r u ,  poda­
ją  rocznie na 300,000 beczek po 20 cent., czy­
li na 6,000,000. cent. — W  Anglii corocznie b a r ­
dzo się zmniejsza rafinowanie fa ryny  k o lon ia l­
nej; dawniej by ło  tam  200. rafineryów, w ro k u  
1832, 6 8 ? a dziś już ich ty lko  33. istnieje.

Dowóz cukru  rafinowanego do F r a n c y i , r ó ­
wnież się bardzo um niejszaj w ro k u  1838. już 
go ty lko  S000 .'beczek  sprowadzono. Z apew ­
n ia ją ,  że w ro k u  1832. wyrobiono we F ran c y i
10.000. becz.; w  r.  1837. 55,000; a w roku  1838,
50.000. b. — Ogólną konsum cyą cukru  we F ra n -  > 
cyi podają n a  120,000. b e c z e k ; kolonje tego 
k ra ju  dostarczają 85. b. — Cło od tegoż cukru  
wynosi 20. szyi. od cent.;  podatek  od cuk ru  
burakowego połowę.

L ąd  stały  Europejski produkuje obecnie b l i ­
sko połow ę potrzebnego do zużycia cukru  i co ­
raz bardziej usamowalnia się pod  ty m  wzglę­
dem od swych kolonjów. — I Anglia obawia 
s ię ,  b y  to wkrótce i u  niej nie nastąpiło '; dla 
tego w r.  1838 opłata  od cuk ru  burakow ego 
na 24 szyi. od centnara ustanowioną została.

W  Grecyi zawiązało się Tow arzystw o do wy­
rabiania cukru  z buraków , uzyskawszy od rzą ­
du następujące przyzwolenia i dobrodziejstwa: 

1. W yłączny  przywilej n a  la t 10.

(a) Uwagi nad  stanem  h and lu  cukrem  i  t. d.



2. W olny  dowóz z zagranicy wszelkich , do 
tego służących n aczy ń ,  aparatów i różnych 
przedm iotów .

3. K ilka tysięcy moi’gow róli pod buraki 
z dóbr rządowych.

4. P otrzebną ilość drzewa opalowego z rze­
czonych dóbr.,

W  Garden w Pom eran ii  , w' r .  1S37. p rz e ro ­
biono w ro k u  zeszi’ym  14,000. cent. buraków , 
po większej części pod ług  metody fraricuzkiej. 
Dochód surowy wynosił 8,160. tal. Cent. b u ra ­
ków p rzy n ió s ł  więc b ru t to  I7 j s r .  gr. (k o rz .z ł .  7);- 
z tego 7r  sr. gr. za cent. buraków  (3 zł. kórz.); 
6§ koszta fa b ry k a c y i ; czysty zysk po 3^ sr. gr. 
na  cent. (na korcu zł. 1. gr. 12.). _

W  ro k u  1S3S czysty zysk p rzyn iós ł  6 sr. gr. 
n a  cent., buraków'; pochodziło to i ztąd, że k o ­
szta fabrykacyjne o 1^ sr. gr. na  cent. zm niej­
szone zostały. , _ '

W  roku  1839. znacznie mniej otrzymano cu­
k ru .  P rzyczyną  tego b y ła  m ała  ilosc cuk ru  
w b u ra k a c h , ponieważ b y ły  upraw iane w zie­
m i ,  na  6. ty lko  cali spulchnionej, mającej spo­
dn ią  warstwę gliniastą; podczas więc ciągłej 
dżdżystej pory , korzenie ich n iem al ciągle w o­
dą b y ły  o b lan e ;  co ,  jak  w iadom o, n ie  sp rzy­
ja  tw orzeniu  się pierw iastku cukrow ego, i dla 
tego też sok burakow y  w'ażył ty lko  6. stop. B. 
N atom iast  zebrane w okolicy Szczecina, z g ru n ­
tu  piasczyrstego , głęboko spulchnionego i uży­
źnionego , t rzy m a ły  8. stop. B. — W te'jze fa­

bryce pracowano najprzód podług  metody fran- 
cuzkiej, o później pod ług  sposobu Z i e r  a. Osta­
tn i  korzystniejszym sic okazał. '

Niezawodna trucizna na szczury 
i myszy.

Ponieważ używane dotąd truc izny  na szczu­
ry  i myszy, do k tórych  wchodził a r szen ik , 

• nie okazały  się dosyć skutecznemi, p rz e to ,  na 
wezwanie m inistra  spr. wewnętrz. w Berlinie , 
szkoła w ete rynary jna  tam że ,  czyniła  różne do­
świadczenia, celem wynalezienia dzielniejszego 
ś ro d k a ,  do wygubienia tych, szkodliwych zwie­
rząt. Niżej opisany proszek , zdaje się najzu- 
pelnie'j tem u odpowuadać.

Bierze się 24. części arszenikn białego , j e ­
dna część swie'zo rozrzarzonych  sadzy i jedna 
część soku szakłakowego (Saffgriinn); W'szystko 
się mięsza na p ro s z e k , ostrożnie zsy'puje do 
bu te lk i  i należycie ko rk u je .

Używa się zaś wten sposób : — Mięso, na jle ­
piej baranie , pieczone lub  gotowane, kraje się 
w kaw ałk i,  grubości podwójne'j trzy-groszówki; 
rozrzyna się na dwie części,  ale nie zupełnie; 
w środek nasypuje się nieco tegoż proszku, 
i rozcięte części zam ykają się tak , aby t ru c i­
zny  po brzegach spostrzedz n iem o żn a ;  kaw ał­
ki te k ład ą  się w miejsca najwięce'j przez szczu­
ry  uczęszczane.

&
Świeżego nasienia Szperglu dla owiec na p a­

szę, z folwarku dóbr Drozdowa , pod Raciążem 
w G ubernii P łockie j ,  tu  na składzie pod N ro  
733, u  pana K rzeczkow skiego; korzec po zł. 17, 
równie jak  i drzewek ow ocow ych , wysoko 
uszlachetnionych, czyli w p ło n k i  z szczepionych 
owoców, powtórnie szczepionych , mianowicie 
sztetyn b ia ły c h , zielonych zimowych; j a b łe k  
ananasow ych, aromatycznych do zim y trwają­
cych ; j a b łe k  letnich oliwnych przezroczystych, 
szliw wielkich granatowych, M irabelle zwanych, 
p rzed  węgierkami jeszcze dojrzewających, w sm a­

k u  zupełn ie  zbliżonym do m o re l i ,  renglodów 
i innych. Angrestów w wielkich gatunkach aż 
do 12 odmian, jako i różnych  krzewów k lo m ­
bowych angie lsk ich , boule de nezowy jazmi- 
nów, bzów i t .  d . ; dostać m ożna tak  na g ru n ­
cie , jako  i za zamówieniem tu w Warszawie 
u  W . P fau ,  p rz y  rilicy żelaznej w domu Ger- 
szona N ro  1120. Cena drzewek od zł. 2. do 4. 
zaś angrestów i k rzew in na krze, od gr. 15. do 
20., k tóre , pod ług  zamówionych ilości, w każ­
dym czasie, dostawione być  mogą.

Kantor Główny w  Starem -M ieście Nr0 01 na l szem piętrze.


